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I.
Apostolstwo Sorca Jezusowego 

pomiędzy wiernymi na św iecie.
(■inteneya miesięczna)

„A postolstw o*4 w zw yczajnem  znaczeniu, znaczy  opow iada­
nie p raw dy  Bożej czy to m iędzy w iernym i, czy tez m iędzy n ie­
w iernym i. W  tym  znaczeniu „apostolstwem4* zajmują się z urzędu
k ap łan i i osoby Bogu w zakonach' czynnych  poświęcone W szakze 
apostolstwem  w obszerniejszem  znaczeniu je s t wszelkie s ta ia - 
nie o rozszerzenie się chw ały Bożej i zbaw ienie dusz a  w 
tem  znaczeniu każdy  k tó ry  Boga i w iarę kocha i innych do do­
brego zachęca, albo za nich się modli aby zbawieni byli, apo­
stołować może —  i rzeczywiście apostolstwem się zajm uje.

P ew ną też  je s t rzeczą, że P an  Je z u s  p ragn ie  tego, aby 
oprócz kapłanów  i innych duchow nych, apostołow ali czyli nad 
popraw ą i zbaw ieniem  bliźnich pracowali tak że  osoby św ieckie, 
szczególniej te, k tórym  On do tego ła sk i swojej obfitszej udziela 
Ż e P a n  Jez u s  tego chce, poznać m ożna ztąd, iż  wiele je s t l i  - 
dzi tak ich  na świecie, k tó rzy  chociaż zawód życia  świecki p ro ­
w adzą, jednakże  w sercu swojem gorę tszą  miłosc B ozą czują, 
nad  zepsuciem św iata  i nad grzecham i lndzkiem i boleją, i ładzi bj 
niewiem co uczynić, byleby tylko bliźnich swoich na  drogę cnoty 
i zbaw ienia naprowadzić. Osoby tak ie  gorętszego ducha znajdują e 
w każdym  stanie. D obry  nauczyciel, pobożny o rgan ista , sum iennj 
kato lik  czy to  przy  urzędzie, czy przy handlu, czy tez  p rz j 
gospodarstw ie zajęty , cnotliwy miody człowiek lub pobożniej, 
dziew czyna w rodzinie lub w gm inie całej, -  wszyscy ci czują to 
w sercu, iż  P an  Jez u s  ich wzywa do pracy około chw ały  sw
jej i  zbaw ienia  bliźnich. i

' Z a  łask ą  B ożą wielu tak ich  mamy pom iędzy <jzy ^ n ł̂  
p rzy jacio łam i „W ieńca* i „P szczó łk i44 i n ieraz  z listów  ich my 
sam i zbudow anie bierzem  i zachęcam y się do wy tw  . . .  ■ 0 
pomimo trudności jakie nas gniotą T acy  u zie P ' t
chw ałę B ożą gorliw i potrzebni są konmczn e, b o ^ a r d z ^ c  ,  
więcej oni dobrego zrobić mogą. ja k  kap < , &
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słuchają ich krewni, znajomi lub współobywatele, aniżeli kapła­
nów," o których mówią, że ksiądz na to jest księdzem, aby gadał. 
Zapominają wprawdzie ci ludzie o tem, że jeśli ksiądz na to 
księdzem aby gadał, to katolik na to katolikiem, aby księdza słu­
chał — ale koniec końcem znaleźli sobie wymówkę — i trudno ją 
wybić im z głowy.

Owoż najprędzej takich ludzi nawróci, gdy zobaczą, że nie 
tylko ksiądz gada, ale że są też inni, którzy gadają, to jest ci, 
którzy miłością Bożą ożywieni, karcą w miłości grzechy, i sta­
rają Się w miłości i po przyjacielsku na drogę zbawienia błą­
dzących naprowadzić.

W ażną preeto jest rzeczą, ażeby ci „apostołowie świeccy, 
ci kapłani nie z namaszczenia, ale z ducha t j. osoby, k tó ­
rym Pan Jezus natchnienie i łaskę swoją ku temu daje, szli za 
popędem tego natchnienia i łaski Jezusowej. Zdarza sig bowiem 
często, że te dusze tęsknią za życiem kapłańskiem lub zakon- 
nem, w któremby sprawie Bożej całkiem poświęcić się mogły — 
a nie mogąc tego uskutecznić, sądzą iż już dla nich zamknięta 
jest droga i nic dobrego uczynić nie zdołają.

Tymczasem rzecz się ma właśnie przeciwnie. Pan Jezus bo­
wiem dlatego nie dozwala im uskutecznić zamiaru poświęcenia 
się Mu w służbie zakonnej lub kapłańskiej, aby wśród świata 
żyjąc byli apostołami Jego Serca, a współpracownikami kapłanów.

Potrzeba więc, aby ci ludzie pobożniejsi na świecie żyjący, 
zrozumieli wolę Bożą nad sobą, i jęli się pracy około chwały 
Bożej i zbawienia dusz w sposób najskuteczniejszy, a oraz dla 
ich własnej duszy nader zbawienny.

Tym zaś sposobem jest nie co innego, jeno zamiłowanie 
apostolstwa Serca Pana Jezusowego i rozszerzanie go pomiędzy 
tymi, wśród których żyją.

Niechaj więc te dusze najpierw same ukochają Serce Pana 
Jezusa, niech Mu oddadzą całkowicie serce swoje, i niech razem 
z Sercem Pana w Sakramencie utajonem modlą się wedle in- 
tencyi Apostolstwa. „Pobożność* mówi Paweł święty, „do wszy­
stkiego pożyteczna*, a modlitwa sprawiedliwego przebija niebiosy, 
— o ileż bardziej pożyteczną będzie pobożność do Serca Jezu- 
wego i modlitwa z modlitwami i ofiarami Serca Jezusowego 

połączona.
Niech też nieustawają zachęcać innych do miłości Serca 

Pana Jezusa i do apostolstwa modlitwy. Pan Jezus przyrzekł 
wszystkie łaski tym, którzy Jego Serce czcić i kochać będą, 
a zaniedbanie modlitwy prowadzi do oziębłości i wszystkich grze-
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4 • Ind^i yaehecić do modlitwy i do miło-

nym, wśród świata żyjącym, 7 r0ZJ erzeme chwaty
dek do zaspokojenia pragmen .cl, se.ca o r  z
Pana Jezusa i dusz zbaw.cnte  O™ ^ c z ą c ^
BoZem i z tysiącami tych, któ 7J  ć zakonie, ho t o
w y n a g ra d za  im to, Ze me mogą Bogia s t o r . g ^

daje jed n o ść  d ążen ia  i miłością Serca Jezusowego są
zakonnem; gdyż wsz;yscy, kltorzy ™ '° w ■* nieniaeh i czynach

S f c e r Ś . C j a k T m a  Serce Pana Jezusa: chwat, BoZą

1 dUSpros^Wwięc będziemy w tyui mesiącu S ^ c e J ^ a
aby dusze pobożne na swieme gor rozkrzewiali, ażeby
stwie modlitwy i « w ielkąst^rannosm ą przyspie-
apostolstwo wsrod w i e r n y c h naSzego narodu w szcze- 

X J " ; :  tedy "celu modlić się będziemy codziennie:

Modlitwa miesięczna.
o  Boskie Serce Jezusa-, ofi™  w zjedno-

S S ^ t o t o ^ S S r w j . W o h  Ty Samo bez przerw , ofiarujesz

Ojca f .  Piusa IX. . z a  apostolski»o rwoje. J praJjmowHo,
nych doń Się garnęło, a ducńem się j s  
duchem gorliwości i m iłości Iwojej. Amen

II.
Ż y w o t  J X .  K a r d y n a ł a  

Miecqstawa hr, Ledóchowskiego.
(Ciąg dalszy.)

• . - T T ^ h i s k u p  Ledóchowski opieko- 
Wspomnieliśmy wyżej, ze A r c y b i P  ierzonemi jego

wat s i, troskliwie z g r o m a d z e ń s e r d e c z n o ś c i ą  otacza! 
pieczy. Pomiędzy wszystkiemi s z c z e g J  /ja |i0„ ten, jak w szy  
starożytny i świątobliwy “ bon władzy generała, rezy-
slkie inno dawne wielkie zakony pome-
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dłUu|ob?°bjło  wylus^zTi'^'powie^kUtek f ° UcgD0Śd’ kt°re za
belgijskich Nuncyuszowi P a p S S T Y Zak°nÓW 
wał się aż do końca nohvtn  a J  , n rzeczy  zacho-
Belgii; poczem ci Ojcowie pow rócU iTi r tv H  Le]dichowski<« o  w 
nerała. Arcybiskup Ledócliowski był dh *"e8:",<̂
nym i najlepszym oicem ( ) ; „ „ •  starannym przełożo-
jakiem zajęciem troszczył s i e o  “ °gą Się naoP°wiadać z
serdecznością o b l d Ą  z l£ £ £ S T !  f  * W *
Z osobna. Skoro tvlko iystk!Iai w ogolnosci i z każdym
cokolwiek czasu wolnego n r / v l i i^ r 0 OWi.^ kowe zostawiły mu 
zapowiadania się urzędowego i w t "• bardzo Często llez
ich małej kapliczce, o d m a w ia ć  swlj b r e w T iT t a k f  " ‘ f ®  w 
wet o jego obecności nie wiedziano P ? ’ CZęsto na'
jednego z młodych Ojców z klasztora w ? l i i  ° °  • Z\  l ekl'etarza 
z nim jak z synem. Gdy w mieście C;iń  /  .obchotlitlł si(? 
wincyonalny kapitularz czyli zgromadzenie O c!w h ?l ° J *  m ' 
wmcyi celem nowych wyborów starszvznv £  j a k i e j  pro- 
klasztornym co trzy lata zbiera N„ 'D, które się zwyczajem
aby naradom prze/oduTczjf Ł m Z Z T l  V T ?  s‘« '»” • 
10 dni, które tam przepędził nip v a 01ze 1 Przez całe

odwiedzin, ażeby z większo swoi i , ,iawet Przyjąć żadnych
zakonu, żastóJw aj
podczas przepisanych godzin rozrywki rozmawiałZ  i f  f 8 '1̂ ’ a 
Z braciszkami zakonnymi którwi, « , z umiłowaniem
ich folwarcznych z a S h  n / n v  ^  prostot^ 0
go ubawiły. Okoliczność ta wskazuje jeden’7 oh rZ® f ach Zwykle 
przymiotów Kardynała. Dusza i e J  oh a  harf  terysiycznych
ważnej, obdarzona iest m-n-tno, J -  podmosłosei nader po-
« *  i wszędzie . „ Ą f  p Ó L „  ? 2 V t,ÓNa ’ ?W h ’ “  * -  
cnoty, która * ,  żniża do tego co ,'est , i f  „ f ” T  w* h*  
me się duszy, która się czuje w swoim T  ’ 1 J.eat w? ,a-
konaniu swojem ma siebie sann  ̂ •yVVl0 ’ 8 ‘̂ z w prze-
dniach, gdy przyszło do odjazdu * N u n c ^ r S i e  k° dzif ięcin 
gnał zakonników przyciski iw  L Z  7 , l apieski czule że-
dziwnego, że i z a k l  Z  ?  leg° d° Swô °  łona. Nic
Kardynała, i okazali mu w czadach w f  " miłej pa'nięci 
cie i boleść, zapewniając ffo że /  n •  ̂ RClskn swoje współczu-
położył kres jego doświadczeniom^ Kardyn'7 też abj

aby zakon K a rm elitan ek  przez ^ d  Vy-
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gnany, napowrót sprowadzić do W ielkopolski —  co też usku­
teczn ił.* )

Pomimo, iż Arcybiskup Ledóchowski lubiał taką skromność, 
um iał on jednak zachować godność i wspaniałość jaka odpowia­
dała dostojeństwu Nuncyusza Stolicy świętej. Stół jego był w y­
stawny, ale tylko dla tych, których z powodu swego wysokiego 
stanowiska lub z gościnności do siebie zapraszał; sam zaś ży ł 
zaw sze skromnie jak zakonnik. Jego  służba, jego pojazdy, ubra­
nie sług, wsz) stko to zastosowane było do godności, którą pia­
stował Czynił to z obowiązku, ażeby ze swej strony, ile możno­
ści, podnieść majestat Papieża-K róla, którego był przedstawicie­
lem. X . Arcybiskup był zarówno przez urodzenie jak i przez 
wychowanie przyzwyczajony do życia wedle obyczaju wielkich  
panów, i posiada on sztukę połączenia wielkiej prostoty z powagą 
i godnością. Nim dzikość pruskich siepaczy obrabowała jego pa­
łac arcybiskupi, każdy podziwiał dobry smak w jego urządze­
niu domowem, wytworną, postawę jego obsługi i dobry porzą­
dek, jaki w całym swym domu zaprowadził.

Arcybiskup Ledóchowski piastował urząd Nuncyusza S to ­
licy świętej w Brukseli przez la t cztery t. j. do końca r. 1 8 6 5 . 
D nia 12 marca tego roku, zm arł X , Leon Przyłuski, Arcybi­
skup poznański i gnieźnieński, a że podówczas w ielkie w obsa­
dzeniu tych dwu stolic nasuwały się trudności, więc powszechną 
była obawa, że obie te stolice na długi czas owdowiały. A le  
B óg przygotował już Pasterza wedle serca swojego, który ludem 
jego miał rządzić silną dłonią i sercem mężnem, a w ten spo­
sób utwierdzić w nim spokój i karność. N atchnął on Papieżow i, 
aby powierzył osierocone dyecezye pieczy znakomitego Pasterza, 
którego zasługi i przymioty tyle razy już Stolica św ięta wypró­
bować m iała sposobność. Znana miłość Piusa I X  dla nieszczę­
śliwej Polski, i coraz cięższe próby, jakie groziły katolikom w 
obu tych dyecezyach, sprawiły, że Ojciec św. przedstawił A rcy­
biskupa Ledóchowskiego wyborowi obydwu kapituł.

Zanim opowiemy o wyborze N uncyusza Ledóchowskiego na 
arcybiskupstwo poznańsko - gnieźnieńskie, nie od rzeczy będzie, 
wspomnieć nieco o początku tych dwu stolic, najstarszych w ka­
tolickiej Polsce, których imiona same wywołują najpiękniejsze i 
pełne chw ały wspomnienia w sercu każdego Polaka.

Gniezno, którego imię od gniazda wedle podania się wy­
wodzi, jest rzeczywiście pierwszem gniazdem największych i naj-

*) Karm elitanki te dzisiaj ponowni# przez Prusaków wygnane osiad ły w K rakow ie.



droższych skarbów narodowych: w iary ojców i ich wielkości. Tam 
to bowiem odbył się chrzest M ieczysława w 965 r., po przyby­
ciu do Polski cnotliwej Dąbrówki.

Pierw szy m onarcha Polski Mieczysław z żoną swoją Dąbrówką 
pracując gorliwie nad rozszerzeniem w iary św. w swojem króle­
stwie zbudował P anu  wiele świątyń, między innemi w Gnieźnie, 
Poznaniu i Krakowie, i zakładał biskupie stolice w Polsce. 
Pierwszem biskupstwem dla Polski była Poznańska stolica, którą 
objął pierwszy Biskup Jordan.

W  K atedrze poznańskiej w kaplicy „królew ską11 zwanej 
pochowany został Mieczysław I. Także i syn jego Bolesław 
W ielki tam  leży. Mają oni grobowiec z białego marmuru, nad 
którym się wznoszą ich posągi bronzowe.

W  Gnieźnie zaś Bolesław wielki by ł namaszczony na króla 
pod koniec swego panowania.

Polska była wówczas bogata i kwitnąca. Samo Gniezno do­
starczało królowi w czasie wojny 6500 ludzi zbrojnych i we 
wszystko opatrzonych, podczas gdy dziś ogół mieszkańców zale­
dwie nieco więcej liczy. Za czasów Bolesława wielkiego przy­
był do Gniezna św. W ojciech, który później zamordowany od 
Prusaków , w tym mieście został pochowany i wsławił grób swój 
rozlicznemi cudami. Sława tych cudów sprowadziła pomiędzy in­
nymi powodami do Gniezna cesarza Ottona I I I  w r. 1000. Po 
dziś dzień ciało św. W ojciecha jest największym skarbem  i 
chwałą Gniezna, a Prym as Ledóchowski odwiedzał co roku grób 
jego i czerpał tam, zwłaszcza w ostatnich czasach, siłę i męstwo 
do postępowania śladami B iskupa-M ęczennika.

Owoż ta  sław na od wieków stolica św W ojciecha została 
opróżnioną przez śmierć X . Arcybiskupa Przyłuskiego. Cnotliwy 
ten pasterz jeszcze za życia swego przewidywał burzę, jaka zbie­
rała  się nad jego archidyecezyami i chcąc owieczki swoje do niej 
przygotować, pisał w jednym z swoich listów pasterskich: „Ciężkie 
gromy uderzyły w Kościół Boży, a ręka Boża zawisła nad nami 
w sposób wielce bolesny. W idząc łódkę, w której żeglujecie, mio­
taną bałwanami, trwogą przejęci wołacie z Apostołam i: „Panie 
ratuj nas! giniem y!11 Lecz miejcie nadzieję, najmilsi Bracia, łódka 

nie zatonie, chociażby fale jeszcze sroższe na nią uderzyły, gdyż 
Pan Jezus jes t z nami.® *)

W ysokiemu urzędnikowi, który  od niego żądał niesłusznych

*) N ie  mając tekstu  polskiego, tłum aczyliśm y ten  ustęp i następujący z żywota  
franc. Gdyby kto z W ielkopolan  m ógł nam dostarczyć oryginału, bylibyśm y  
w ielce w dzięczni.
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sra &&*s »*»***przedruk. Ale z diogi, J Pasterza przyłączyła się trwoga, 
Do żałości po ^ y g ^ ± “ U J L . W  »ie po- 

aby go me chciano zasM i prowadzić powierzo-
siadając zaufania narodu, me riyi y 0. d n.
nej sobie trzody. _____

III.

Ku czci Serca Jezusa!*)

B ? w  Niem ”jak  n T l o Ż  Matki, spocznie nasza dusza.
Bo w m era, j nftg dręczy życia trud,

Czy nas czerni grzechów brud.

Zleje na nas łaski zaioj,
Osłodzi nam życia zn ó j!

A ch to  Herce .karb  dobroci, nasze n e t a , m a .
Ognisko wielkiej 'f lo„, '

Odwróci bolesny cios.
Aoh to Serce iest otw arte, w każdy dla nas czas.Ach to beice je& zawsze wzywa nas.
Tin nrzeszvtei włócznią R any, zawsze w y Do przeszytej ^  p6jdż do mnie ludu mój!

I  wyczerpnij laski zdrój.

£ £ ar r .1 z Niego wyszła „woda K rew .
K tóre Boży gaszą gniew. #

P an  na k r ry lu  gdy prajb ity . już
/ a  nas modły swe zasyła, az do Ojca łon ,

J D ał i Serce zranić swe
Z a me grzechy, ach za me.

Dziękczynienie złóżcie wszyscy Synowi Bożemu.
Sprawiedliwi i g m .a n ic y  ubliżcie t o  t a  - • » « -  bprawieun B Wam t0 Jezus Serce dal

Abyś w Niem schronienie miał.
A  na dowód swej miłości jeszcze j ,  "ostagW1Jbaw il.
W  Przenajświętszem Sakramencie az y

I  miłością cały tchnie,
Miłości też od nas chce.

iórs pis&rz& ■
*) Wiersz ten umieszamy tą  razą tak’ Jw^pMerobiony umieścimy później

młodzieńca z stanu wieśniaczej®



Ty nas kochasz a my Ciebie, Zbawicielu Panie, 
Spraw niech Serce Twoje będzie nasze też kochanie, 

Jezu  kto nie kocha C ię!
Nie w art laski, ach nie —  nie.

O Jezusa słodkie Serce prosim najgoręciej,
Spraw abyśmy Cię kochali coraz, coraz więcej.

Za to sobie zasłużyli,
Byśmy się z  Tobą cieszyli! . . .

O pójdźcie wszyscy z ufnością, do tej łask  skarbnicy 
Odwdzięczajcie mu miłością, święci i grzesznicy,
D la wszystkich ostatnia nadzieja, Serce Jezusa! 
Spieszmy do Niego, w Niem spocznie nasza d u sza!

Jan  M ikoś s Gwoźnicy.

2 .

W i e c z o r n e  mfśi i  wieśniaka.
Ju ż  zaszło słońce, tylko rumieni 
Szczyty pagórków resztką promieni,
W net zmrok zapadnie na nasze sioła 
1 noc na skrzydłach spłynie anioła.

A  wtenczas księżyc swe długie włosy 
Odwilży w kroplach wieczornej rosy.
O jakże mile odpocznę sobie 
Po dziennej p rac y ; lecz poprzód Tobie 

Jeszcze raz dzięki Boże powtórzę,
W  Twojem się Sercu, Jezu , zanurzę: 
Dzięki Ci, Panic-, po razy krocie,
Żeś raczył szczęścić mojej robocie.

Teraz Cię Panie błagam, jak  dziecię,
P rzyjm  w swoje ręce me nędzne życie,
Broń mię od wrogich pokus szatana,
Pozwól bez przygód doczekać rana.

Polecam Tobi« Panie łaskaw y,
Dzienne mozoły, wszystkie me sprawy. 
W ieczny spoczynek zmarłym daj Panie 
W prowadź je  z czysca wniebios mieszkanie.

X . , . . . y  J-

Prawdy wieczne.

Bóg Cię widzi, czas ucieka,
Śmierć Cię goni, sąd Cię czeka,
Piekło grozi męką srogą,
Niebo sprzyja laską d ro g ą ;
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W ięc dla Boga strzeż się grzechu,
N ie trać czasu źle na śmiechu,
M i ej w pamięci to u siebie :
Śmierć, Sąd. piekło, będziesz w Niebie.

Amen.

IV .
W ia d o m o ś c i  z m isy j  i k o ś c ie ln e .

1.
Cudowne Nawrócenie.

—  Przybył niedawno do Rzymu jeden z tych dzielnych 
m issyonarzy Biskupów, dla których głód, cierpienia, prześlado­
wania, ubóstwo i nędza stanowią pokarm codzienny. N a posłu­
chaniu u Ojca Św. opowiadał on o cudownein nawróceniu w 
Australii młodziuchnej dziewczyny, należącej do najbardziej dzi­
kiego plem ienia, mieszkającego w samym środku tej ogromnej 
wyspy. Parę temu miesięcy, przyszła ona do jednego z miast 
Australii, gdzie właśnie mieszka ów Biskup, prosząc o udziele­
nie jej chrztu św „Dobrze moje dziecko odpowiedział Biskup, 
jednakże pierwej musisz się dowiedzieć o prawdach wiary, którą 
pragniesz przyjąć, nauczyć się modlić i chwalić Najwyższego Boga 
„O! ja  to wszystko znam i umię, odpowiedziała dziewczyną, nau­
czył mnie tego św. Piotr Apostoł, który mi się codziennie obja­
wiał w postaci siwego starca; co więcej On mnie tu  przyprowa­
dził i kazał mi wiele, powiedzieć Ci rzeczy , z których zdasz 
spraw ę Ojcu Św.“ Nie chciał jednak uwierzyć temu Biskup; jął 
ją  egzaminować z katechizmu. I  cóż się pokazuje? —  dzika 
dziewczyna odpowiada mu na wszystko, nawet na najsubtelniejsze 
rzeczy z teologii z zadziwiającą m ądrością —  opowiada bisku­
powi życie Chrystusa Pana. prace Apostołów św., mówi mu 
o pierwszych początkach Kościoła, i to jakby jak i głęboki histo­
ryk. N a drugi dzień dziewczynka otrzym ała chrzest św. i upro­
siła u biskupa, że posłał za nią kapłanów, którzy całe dzikie 
to pokolenie znaleźli już  pozyskane dla, Jezusa Chrystusa. Mło- 
dziuchna dzieweczka stała  się apostołem dla swoich współroda­
ków, mnóstwo nawróciła dzikich, którzy za pośrednictwem jej 
modlitw, nadzwyczajnych łask od Boga doznają. Z całej tej rze­
czy ks. biskup zdał sprawę Ojcu Św., co Mn zaś powiedział o 
owych rozmowach objawiającego się dzikiej dziewczynie P io tia  
Św., to pozostanie pewnie na długie czasy tajemnicą, tyle tylko 
wiemy, że to wszytko ma się odnosić do nadzwyczaj stiaszliwe-
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S O  prześladowania we wszystkich krajach i na wszystkich, « #  
scacli przeciw Kościołowi. Dziwne to
rzecz,. Wszak wielka liczba katolików pragnęła, ahjOjcwn w .  
po przeżyciu lat Piotrowych zmienił imię P iu s a , a przyjął im e 
Piotra II. ł r z e g .  < •

Wspomnienie z pobytu w Białej, 
u grobu św. Jozafata.

Radosna była to chwila dla całej Polski i Rusi, g'jy P12^  
parą laty, obchodziliśmy uroczystość kanonizacyi Sw. . Jóadata  
Biskupa Potockiego i męczennika za Urną sw. Ta “ o c g t o *  
rozpoczęta w Rzymie w przytomności Ojca sw. Piusa 1 A. 
obec zgromadzonych Biskupów całego świata nam i pobugm com  
naszym rusinom, przyniosła zaszczyt i chlu >ę "
tolickiego. — Czczono pamięć św. męża po kościołach i 
kwiach naszych -  pisma religijne i duchowne, gazeg^broszury  
opisywały obszernie szczegóły życia i męczens oip. wiersz
łockiego —  jednakże w żadnym z nich me P°Jaw ę Q
pełen prostoty, i pieśń, którą może więcej jak od lat 100 przy 
grobie Św. Jozafata, w mieście Białej na Polesiu w ustach
sercach tamtejszego ludu przetrwała. „aari^ a iac

W  roku 1852 jako nowo wyświęcony k a p ła n , odwiedź ją
grób Św. męczennika w cerkwi 0 0 .  Bazylianów, y em 
kiem z jaką czcią i nabożeństwem lud tamtejszy unicki, 4 
się do trumny wspaniałej, umieszczonej w pobocznym ołtarz 
mensą na lewej stronie, gdzie spoczywały Św. relikw iml 
tki błogosławionego męczennika. Po skończonych nieszporac y 
tak zwanej wieczerni, sędziwy Bazylianin przystąpiwszy do o 
tarza św. Józafata, zaśpiewał wprzód jakąś antyfonę po rus 
przyklęknąwszy później, zaintonował po polsku (.), lud wszyste 
przepełnionej cerkwi upadł na kolana, i zgodnym pewnym  g; o- 
sem śpiewał chwałę męczeństwa swojego patrona. Jako obcemu, 
serce rosło z radości widząc ten lud, rusinów i Polako^ ’ pr . 
jęty najżywszą czcią dla św. jedności Kościoła katolickiego,, b 
tam łączyła ich jedna wiara, jedna miłość . nadzieja. -  Długo 
brzmiały mi w uszach te żałosne pienia dwu połączonych obizę
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dów, bo one dawały wymowne świadectwo, że to są, dzieci je­
dnej matki, naszej ukochanej Polski i Kusi!!

Dziś niestety! w mieście Białej nad Bugiem —  głucho —  
smutno i ponuro!. Moskale schyzmatycy, nieodrodni w okrucień­
stwie potomki tych, którzy zamordowali św. Józafata nie dali spokoju 
św. szczątkom Jego. Bezbożne ręce wyrzutków społeczeństwa, 
zaprzańców wiary —  pseudo - kapłanów galicyjskich, którzy dla 
rubli, dla marnych zysków, zaprzedali wiarę ojców swoich, opu­
ścili kraj tutejszy i poszli służyć nikczemnie schyzmie na 
domiarowych zbrodni, sprofanowali ono miejsce św., z ołtarza i 
trumny wyrzucili relikwie Św. Józafata męczennika i gdzieś bez 
wieści — schyzmatykom oddali. — Jakaż boleść musiała się od­
bić w sercach owego pobożnego ludu unickiego w Białej, który 
wiernym Bogu pozostał, że im zabrano ich najdroższy skarb, ich 
największą pociechę. Dziś tam w mieście Białej — gdzie w cer­
kwi 0 0 .  Bazylianów spoczywały relikwie św., nie wolno wspo­
mnieć imienia św. Józafata! —  ale Bogu niech będą nieskoń­
czone dzięki, a Kościołowi św. katolickiemu chluba i chwała, że 
tenże .sam lud ruski na Polesiu, krwią swoją na wzór Św. Jó­
zafata dał świadectwo prawdzie i unii św. Mordowano go i ka­
towano, odbierano mienie, pędzono w kajdanach do więzień i mo­
rzono głodem; on jednakże nie zaparł się swoj ej wiary św. —  wy­
znawał że jest katolickim. Tej wierze św. dali także świadectwo 
liczni kapłani ruscy tamtejsi, którzy woleli wycierpieć prześla­
dowanie, zrzekli się intratnych probostw i godnością nie zważali 
na liczne swe rodziny którym groziło przyszłe ubóstwo i nędza, 
obrali raczej wygnanie wśród obcych, Śybir lub tułactwo, ani­
żeli schyzmę, która im złote góry obiecywała.

Cześć wam cześć zacni Kapłani! Wy to jesteście prawdzi­
wymi obrońcami i wyznawcami wiary św. katolickiej, kapłanami 
w duchu i w prawdzie, bo czegoście nauczali słowem, okazali­
ście uczynkiem i przykładem!. Cześć wam prawdziwi synowie 
Polski i Rusi, tych sióstr odwiecznych, które nas Bogu w zje­
dnoczonej wierze św. katolickiej zrodziły.!

Pieśń niżej umieszczoną, którą przed 20slu laty śpiewaną 
przy grobie Św. Józafata w mieście Białej słyszałem, mieszka­
jąc obecnie na Rusi w Galicyi wschodniej , przypadkiem w j e ­
dnej cerkwi znalazłem drukowaną w śpiewniku s Kq_
pod tytułem: „Bohohlaśnik“ druk Poozajow (roku n em 
rzystając ze sposobnoćci, przepisaną posyłam _
ktorze, zechciej ją umieścić w swoim piśmie, 3 J o l



średnictwem (jeżeli uznasz za korzystnie) mogła się rozpowsze­
chnić w wśród naszego ludn, gdyż książka z której ją czerpię 
jest bardzo rzadka. -X L. B.

Liczba pieśni 147* P ieśń 3.

Pieśń historyczna o zabiciu Błogosławionego  
Jozafata Męczennika.

Posłuchajcie co zrobiła,
W ściekłych odszczepieńców siła,

W  W itebsku w Niedzielę rano, 
B iskupa zamordowano.

Z  pobożności swej ochotny,
Jozafa t gdy w dzień sobotny,

Do m iasta W itebska wjechał, 
Służyć wiernym nie zaniechał. 

Odszczcpieńcy się skupili,
By Go tej nocy zabili,

Ale Bóg jego modleniu,
Na ziemi krzyżem  leżeniu,

Nie dał tak  prędko przeszkadzać, 
W ięc się poczną w domy schadzać, 

By się lepiej naradzili,
Podpiwszy śmielej broili.

Tu wszyscy m iasta onego. 
Burm istrze do najmniejszego,

Na folwarki swe jechali,
Jakby  tej zmowy nieznali.

W tym jeden unit cnotliwy,
K rw i niewinnej litościwy, 

Przestrzeże pasterza swego, 
Chcąc bronić jak może Jego.

Ale w trwodze trudna droga, 
Spuścić się lepiej na Boga;

Tedy w cerkwi odśpiewawszy 
Ju trzn ie, Biskup mało spawszy, 

Kiedy znowu w własnym dworze, 
Krzyżem  leżący w komorze,

Za wiernych modły sprawuje,
Do Mszy się świętej gotuje. 

Wnet odszczepieńcy obskoczą, 
Słomą z ogniem dwór otoczą,

Lecz iż się o miasto bali,
Zaraz parkan rozerwali.

Śpiew jak  : „Zbaw icielu Chryste Panie, 
Jedyne serca kochanie,

1 gdy już drzwi wyłamano,
Srodze służących rąbano,

W yszedł mąż święty swobodnie,
I jak zwykł rzecze łagodnie; 

„Dziatki, co za krzywdę macia.
Że niewinnych zabijacie?

Ledwie wyrzekł, uderzono,
Berdysz w głowie utopiono.

Potem zaraz czym kto może,
Bili, tłukli — miły Boże,

Jak  w Sodomskie zapadacie 
Krzyk, łoskot, gw ałt, strzelanie.

Tłum  chłopiąt żwawo naciera,
Płeć żeńska kamienie zbiera,

Innym bijącym podają,
Że przystępu bić nie mają.

A gdy Go już zamęczono,
Czyste ciało obnażono,

Ja k  się nad niem zbytkowali, 
Sprośne grzechy wyrządzali, 

W styd mówić tego nie daje, 
Gorszym się ten naród staje,

Nad Turki brzydkie Tatary,
Co nie mają Boga, wiary.

Już na głowę nastąpiwszy,
I Włosienice złupiwszy,

Kamieńmi ją  napełnili,
U świętej szyi przyłączyli.

Toż z nogam i uczyniono,
W  Dźwinie rzece utopiono.

Tu już jak  Bogu dziękować,
I  jak się mamy radować,

Że ta  cerkiew przez K rew  wschodzi, 
Bóg męczeństwo cudy słodzi,

Z  nieba jasność wynikała,
Długo ciało wskazywała.
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Z  wielu ludzi zdum iewaniem ,
Z a  godnych tego zeznaniem , 

S krzyn ie  potem z cerkiew nem i, 
R zeczom a Jeg o  św iętem i, 

K iedy  i ożnie otw ierano,
I siek ieram i rąbano,

J a k  żywo nie otworzono,
Ni je j w yłupać możono.

Skoro na  dwór wywleczono, 
K rw ię  z tra fu n k u  n ią  dotkniono, 

W n et się sam a otw orzyła, 
R zeczy na  k rew  w yrzuciła.

A kielich ze dna sam ego, 
D obrow olnie zabitego,

N a k rew  bokiem się potoczył, 
Dnem w górę sto jący zoczył, 

Jak b y  w łaśnie pokazow ał,
Ż e  szczęśliw ie ofiarow ał,

W  dzień służbę B ogu,
B iskup zab ity  w tym  progu.

Z  k tó re j m ęczeńskiej korony,
B óg na  w szystk ie  św ia ta  strony . 
Niech głośnem  śpiew aniem  w szędzie, 
N a wiek wieków chw alon będzie.

3 .

Z a m k n ię c ie  K o ś c io ła
przez Moskali w dyecezyi Augustowskiej.

■ ■ r> ^! dye l ezy,i a u g u s t°w sk ie j m a ło  co s ły ch ać , po w yw iezieniu  z ta m tą d  
je j b is k u p a  h rab ieg o  E u b ień sk ieg o , k tó ry  n a  d ro d z e  w g łąb  K osyi, po - 
dobno  o tru ty , nag le  u m a r ł . T ylko  czasem  p rzed o s tan ie  się j a k a  w iado ­
m ość. l a k  d o n o szą  te ra z  o n a s tę p u ją c e m  z d a rz e n iu :

D nia  7 s ty czn ia  b, r . p rzyby li do L ip sk a  (w gub . S u w a łk sk ie j)  k o ­
m isa rze  rząd o w i d la  z a m k n ię c ia  k o ś c io ła ; a  lud  ja k  się  do w ied z ia ł to  
po sk o n czo n em  n ab o żeń stw ie  n ie c h c ia ł w yjść z k o śc io ła  i by ły  o k ropne  

iz y k i, p ła c z  i w yrzekan ia . N ie  m ogli teg o  d n ia  dokonać  rzeczy , bo lud  
n ie  pozw o lił. T a k  p rzec iąg n ę ło  się  d n i p ięć , że lu d  j a k  dz ień  ta k  noc 
nie w ystępow ał z kościo ła . Z  ca łe j p a ra f ii z b ieg a li się ludzie , a  co się 
tam  d z ia ło  to  tru d n o  op isać  —  o k ro p n e  odbyw ały  się  la m en ta . Gdy 
k o m isa rz  zb liży ł s ię  do o ł ta rz a  i w z ią ł a n ty m is  (k am ień  n a  o łta rz u , w 
k tó ry m  zn a jd u ją  s ię  re lik w ie ), lu d  c a ły  p a d ł k rzyżem  i n ie  d a li m u 
vsziąsc. Ze w szystk ich  s tro n  lu d  się  z b ie ra ł, ta k  że w k ażde j p o rze  było 
p e łn o  w ko śc ie le  i za  kościo łem . K rzy że  i o b razy  p o k ry te  b y ły  ża łoby
1 w ieczne odbyw ały  się  śp iew y, a  n aw e t g o rzk ie  żale . A po  u p ły w ie  pięciu 

ni, tj . 11 s ty czn ia , z  n ied z ie li n a  p o n ie d z ia łe k  w nocy, p rzyby li k o m isa rze
2 i k u n a s to m a  s t r a ż n ik a m i, d o p ad li do k o śc io ła  i n iep u szcza li ni z tąd  
ni tam , ty lk o  n ag iem i p a ła s z a m i zaczę ło  się  w ypędzanie . L udz ie  dopad li

°  j Won°w  i zaczę li dzw onić n a  g w a łt ,  w ted y  k azan o  s trze lać , k ilku  
z o s ta ło  ran io n y ch  a  dw óch przyw ieźli do k a n c e la ry i (w ó jta  gm iny) p ra - 
" i e  n ie ż y w y c h , bo ich ledw ie ocucili. L u d  w y s tą p ił z k o śc io ła  i zaczą ł 
s ię  k r z y k , że n a s  zab iją . W o ła jąc  te d y  h u r a ! !  w szyscy się  rozb ieg li do 
p lo to  w \  k ia l i  z a  k o ły , a le  je d e n  z n ich  k rz y k n ą ł :  „ch łopcy , da jc ie  .pokój,

( jo b ęd z ie  n a m  g o rs z a  b ie d a .“ W ięc  się  u spoko ili, chociaż z w ie lką  tru - 
' l , io.~cią. M oskale  z a b ra l i  w szystko , ty lko  po zo sta ły  cz te ry  go łe  ściany, 
c z y s t k o  w yw ieziono do K ra sn e g o b o ru  (d o k ąd  p a ra f ią  L ip sk ą  p rzy łączo -
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PSPSli liig B p
była. Niewiadomo, jak to z nimi nadal będzie.

Z G Ł Ę B I  R O S Y I .
(Z  listu księdza wygnańca.)

Dnia 22 lutego. Przybyliśmy tu z Syberyi p r z e d  parą ^ o t o i a m ń  
Odbywszy katorgę i posilenie, doczekaliśmy się łask i cesw staej, s na

była przeznaczona dla nas, tj. po b runu co u. f  ~  m
tym  sposobem nie mogliśmy sobie zebrać funduszu . J ' podró- 
kosztem Nie mając przeto własnych śroukow do przebycia tak wielk j p

na p o ,? dek etapny .*> I od m g »  z. r. 18 £
aż pod koniec stycznia r. b. przez poi roku m usie1 smy s ę  wiec et y 
razem ze zbrodniarzami, a przebywając wszystkie taim y eto I Ł  ^  
sie znajdują na przestrzeni 500 wiostr, i wciąż ocier. j% 6 
rzystwie wyrzutków społeczeństwa, których zepsucie me pod słoń-
M y l ,  lecz przechodzi wszystko. . 0 1 Jlko m oje 1
cpm w tern to, powiadam, towarzystwie i w tych nędznyc ą
cych przytułkach etapnych, ledwo człowiek m o g j ĉ y ja^ b ezm yfln e  
t  m bożym świecie żyje i rusza się z miejsca n ■> ’J  łem mia .
wahadło. Stanąwszy więc na miejscu nam wyznaczone , poprzeduio 
steczku p o w ia to w em ...., gubern i. . . . ,  i znalazłszy tu juz poprzeamo 
przybyłych braci naszych około dziesięciu, poczęliśmy na no y
S ą d z e n iu  życia wygnańczego, lecz z czego tu zacząc kiedy nm ma m c
w kieszeni? W takiem to naszym położeniu i rzeczywistej J  N;ljwyż. 
kiedy człowiek nie wie, zkąd ma oczekiwać pomocy, P 
sza raczyła nam zesłać pomoc, jakby przez an,o a opiekunczeg,o w <oso 
bie hr. Platera, który kochając kraj s w o j i  naród, stiara n aśzeu
nie skończyli jeszcze niewoli wygnańczej. Wspommałetn kro 
położeniu, aby przez to  wyrazić wdzięczność ku h r  PU teuiwi za ^eg
pamięć nam wyświadczoną, oraz i tym wszystkim ofiarodawcom Kt ,
idar za iego myślą, niosą ulgę naszej niedoli. Oby Bog wszenmogący 
w ysłuchał prośby nasze i pobłogosławił dobrodziejom naszym.

Ł  Etapem nazywają się te niby gospody rządowe, które przy drodze w Hyberyi 
budują na nocleg i spoczynek dla tych, których tam pędzą, bą to nędzu
budy pełne nieczystości i robactwa gorsze od kaźm dla zbrodniarzy.
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V.
Błogosławieństwa Serca Pana Jezusa.

Z Podola.

Przewielebny Księże Redaktorze!
Cześć Serca Jezusowego i Apostolstwo robią za łaską Boską cią­
głe postępy. Te ostatnie li tylko w tutejszej parafii liczy już 400 
z górą osób. Wiadomości z innych stron są również pocieszające. 
Kilka tygodni temu pisano z N. . ,  iż liczba zapisanych do Apost. 
dochodzi do 100. Apostolstwo tedy jest znane i rozpowszechnia się 
w następnych parafiach na Podolu: w S., C., N., i J .. Jest ró­
wnie znajome w Z. dokąd zostały posłane książeczki i kartki w 
celu przyłączenia tamecznego seminaryum, na którego pozyska­
niu wiele bardzo zależy, bo jest jedynem w naszych stronach; 
spodziewam się z tamtąd odpowiedzi. Serce Pana Jezusa wdzię­
cznie pociąga do siebie nasz biedny lud, któremu dosyć jest wspo­
mnieć cokolwiek o wielkiej miłości Pana Jezusa dla nas, aby za­
wsze nowy ruch wywołać. Mając wzgląd na wielką jego ciemno­
tę, nieznajomość języka polskiego, wypada mu zawsze w sposób 
bardzo prosty i zastosowany do jego pojęć przedstawiać. Najwy­
mowniejszym a razem najprostszym dowodem jest nieskończona 
miłość Boga-człowieka dla rodzaju ludzkiego. Z tego więc punk­
tu zawsze wychodzę, czy to na spowiedzi czy w katechizmowych 
naukhch. Mówię do nich mniej więcej w takich słowach: Ani 
tato ani mama tak nas ne kochajut, jak Hospod myłosernyj, Hos- 
pod zisław nam swoho syna. (Znajete szczo je try osoby w trójcy 
Swiatoj) druha osoba Trijcy sw : tak nas umyłowała, szczo widda- 
ła sia za nas na muki, szczoby nas wyzwołyty z pękła. (Tu naj­
częściej pokazuje się im wyobrażenie Zbawiciela ukrzyżowauego) 
Ne dosyt’ toho, szczo Syn Bożyj umer za naszi hrichi, ałe szcze 
postanowyw Prenajświętszy Sakrament, szczoby buty meży na- 
my w naszych kościołach, i w naszych serciach koły przyjmuje- 
mo jeho w komunii Sw: Z witkiż to taka myłost Syna Bożoho 
dla nas, czym Win nas pokochaw ? — Sercem swoim To
serce Ieho wsio toto dla nas zrobyło. — A idnakowo lude za 
myłost widpłaczujut sia hrichamy, mało je takich szczoby kocha­
ły Serce Pana Jezusa — i ieho potiszały i te najhirsze ° y  
lho Serce — Choczete choć wy dobry lude potiszy y erce 
Pana Jezusa? — woźmimsia do toho diła i zapytajmo sia sami 
sebe, dla czoho win pryjszow na toj świt. 1 — Dlatoho szczo i
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wsi hrisznyki nawernułysia do Bolia i szczoby świata wira roz- 
szyryła sia po ci tym świti. * Owoś wy praciujte, mołitsia, terpit 
wsi dosady dla toho, szczoty wsi hrisznyki i newirni nawernuły 
sia do światej prawdywoi wiry, kotra nachodytsia tilko w Kato­
lickim kosteli i. t. d. Nabożeństwo do Serca J . wypływa samo 
przez się z tajemnicy miłości, a środek najlepszy wypłacenia się 
jest wespół z tern Sercem pracować i cierpieć; do tego sprowadza 
się cała treść tego nabożeństwa. Ten wykład zdaje się trafiać 
do serca biednych chłopów, bo jak widzi Ojciec, garną się i jest 
już ich przeszło 400. W  każdą pierwszą Niedzielę przed wysta­
wionym Najświętszym Sakr: który się wystawia z powodu Różań­
ca odmawiamy Koronkę do Serca Jezus; a złota koronka także 
rozpowszechnia się za pośrednictwem tych co umieją czytać i bar­
dzo się podoba i z zapałem się jej uczą. Oby dał nam Pan, 
iżbyśmy się stali w tym biednym kraju wiernymi apostołami jego 
Serca! Przestrzenie rozległe, i nadmiar pracy utrudniają wzajem­
ne między kapłanami stosunki; ztąd zdarza się jak  teraz wcza- 
sie postu, że niemamy żadnej wiadomości jeden o drugim, bzy 
nam nie są potrzebne patenta zelatorów? Bardzo by nam się 
zdały kartki wpisowe, książeczki tak W.  Ojca, jak też O. karmcie 
i Przewodnik. Za medaliki bardzo dziękuję; a o nowe jakotez 
i różaniec proszę. Szkaplerze wyrabiamy sam i.--Już  dzwon wzy­
wa mię do spowiedzi wielkanocnej, i całuję wasze ręce Ojcze 
Dobrodzieju i polecam siebie i dzieło Apostolskie w paratn. jego 
modlitwom, sługa i brat w Chrystusie X. J. S.

V I.
O pow iadania  niedzielne.

PANOWANIE BOLESŁAWA CHROBREGO
króla polskiego.

Po zgonie Mieczysława I. który ochrzcił naród polski, 
wstąpił na tron Bolesław, syn jego, urodzony z Dąbrówki, pier­
wszej żony Mieczysława I.

Ojciec Bolesława, jak  wam wiadomo zaprowadził wiarę
Chrystusa w Polsce — jednakże wiara ta nie była jeszcze 
wszędzie ustaloną, a nawet w głębokich lasach i borach
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  między bagnami i wodami znajdowali się tacy mie­
szkańcy, którzy jeszcze w pogaństwie żyli i bożkom się kłam ali.

Otóż Bolesław, stawszy się panującym księciem sta ra ł się 
usiluie, aby w najdalszym i najskrytszym  kąciku kraju  polskiego
zakw itła w iara Pana Jezusa, co też z pomocą Boską do skutk 
doprowadził —  i za jego panowania nie było nikogo w Polsce, 
któby nie wyznawał w iary katolickiej. . .

Bolesław szczególnie obok wypraw wojennych, zajmował się 
sprawami Kościoła katolickiego; fundował on wspaniałe św iąty­
nie, —  zakładał klasztory, aby w nich żyjący kapłani świąto- 
bliwem i bogobojnym życiem byli dobrym przykładem dla ludu.

Zakładał on biskupstwa polskie, —  bo przedtem ducho­
wieństwo polskie zostawało pod władzą biskupów niemieckich 
Tyin tedy sposobem wyzwolił on polskie duchowieństwo z poi
wpływu niemców. . . , , •

Za jego panowania Polska zaczęła się pięknie rozrastać i 
kwitnąć, a pobratymcze plemiona Polaków z chęcią i dobrowolnie 
łączyli się z Polską i garnęli się pod panowanie tak  dzielnego 
i mądrego monarchy i takim sposobem zwiększały się granice 
państw a Bolesławowego. Uszczuplić zaś swej monarchii me dał
ani na piędź ziemi. . , at-„w.™ i

Potędze i wzrostowi Polski najwięcej zazdrościli Niemcy
oni to nieraz pragnęli naród Polski zniszczyć i połknąć, a e nu 
sie to nigdy nie udawało, bo też ich Bolesław kropił potężnie, 
i nieraz gorącego sadła zalał im za skórę.

Bolesław był dzielnym i walecznym królem, a nietylko jego 
własny naród zwał go Wielkim —  Chrobrym czyli dzielnym, -  
ale postronne i sąsiedne narody, których on od granic swoich 
odpędzał i tęgo ich gromił, zwały go tak  samo i bały się go bai

P rzez całe swoje życie staczał zwycięskie boje i dopiero 
na kilka lat przed śmiercią spokojnie używał owoców swego 
męstwa i u rządzał państwo.

Niemiecki cesarz O tto III . znając dzielność Bolesława, mę­
stwo i gorliwość o w iąrę, chciał się z nim połączyć i zaprzyja 
źnić t. j. uczynić przym ierze. Ju z  dawniej znali się oba) 
chowie, lecz cesarz przedsięwziął odwiedzieć Bolesława. J j e  
kraju, jakoteż oddać cześć ciału św. W ojciecha spoczywającemu
w Onieznie. .

Zc świetnym dworem przybył cesarz ™ p |J™ania 
Bolesław powitał go uprzejmie i pi owa - zebrał rycerstw

K siąże polski, aby pokazać swoją potęgę
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całe i panów, —  otworzył wszystkie skarby, a drogę do Gnie­
zna, po której szedł cesarz kazał wysłać suknem.

Rozkazał też zastawić z wielkim przepychem stoły, które 
pod złotemi i srebrnemi naczyniami uginały się A  co dzień 
owe drogie naczynia rozdaw ał między biesiadników.

Zdumieli się Niemcy nad bogactwem lechickiego króla.
Cesarz chcąc okazać wdzięczność za gościnność tak  wspa­

n ia łą , zdjął z głowy swojej koronę i włożył ją  na Bolesława, 
przyznając mu przez to ty tu ł królewski.

Pokąd żył cesarz Otto I II . Bolesław nie prowadził wojny 
z Niemcami —  ale po śmierci jego inny cesarz Henryk chciał 
koniecznie Polskę zagarnąć, bo się jej obawiał, i zazdrościł 
Bolesławowi jego potęgi.

Przeto pewnego czasu zgrom adził ów cesarz ogromne i 
straszne wojska i prowadził je na Polskę. Bolesław miał tylko 
własne szczupłe wojsko —  a sprzymierzeńca żadnego. Jednak  nie 
u ląkł się Niemców, którzy nad podziw szybko się zebrali i do 
Czech wkroczyli —  zdziwił się Bolesław niespodziewając się, ażeby 
te, jak powiadał, żaby niemieckie tak  rychło przyczołgały się.

Bolesław um iał sobie poradzić, nie staczał z nimi wielkich 
p jtew —  aie tak ich umiał z nienacka napadać, odbierać żywność 
w dzień i w nocy, słowem o każdej dnia porze szarpać ze 
wszystkich stron, że niemczyska już  dalej wytrzymać nie mogli. 
Taisą  wojną podjazdową zadał Niemcom taką  klęskę, że połowa 
wojska cesarskiego w yginęła i wielu panów niemieckich życie 
straciło. H enryk  niedoszedłszy naw et granic Polski, musiał jak  
nie pyszny pogodzić się z walecznym Bolesławem i odciągnąć do 
domu, nic nie wskórawszy.

Bolesław uspokoiwszy się z Niemcami obrócił oręż swój 
na pogańskich Prusów i Litwinów, którzy granicę jego n a r u ­
szali. Chciał on koniecznie zaprowadzić między nimi wiarę chrze­
ścijańską, i posyłał tam opowiadaczy Ewangelii, z pomiędzy 
których św. W ojciech, zabity od Prusaków, zginął śmiercią 
męczeńską

Gdy skończył jedną wyprawę wojenną —  udawał się na 
d rugą W alczył 011 także w obronie Słowian nad E lbą, Odrą i 
morzem Bałtyckim, których Niemcy starali się ujarzmić, korzy­
stając z ich niezgod i wojen domowych, a które Bolesław uspo­
kajał. Starał się on połączyć plemiona te pobratymcze razem — 
aby się nie dały pochłonąć Niemcom, którzy jednakże później 
po jego śmierci dopięli swego t. j. zagarnęli kraje słowiańskie 
—  naród albo wycięli w pień - -  lub zniemczyli. Dzisiaj w
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tych stronach, gdzie kwitły osady braci naszych mieszkają 
Niemcy wiary luterskiej tak, że te kraje słusznie n a z y w a j ą  cmen­
tarzem słowiańskim. O niebyło już potem drugiego Bole­
sława żeby stawiał zaporę zniemczeniu błowi a n . Dzi­
siaj także w krajach, polskich pod Prusakiem Niemcy
starają się koniecznie lud polski na Szląsku, w księs wie 
Pozuańskiem i Prusach zniemczyć i odebrać im wiarę katol 
cką, więżąc i wyganiając księży —  a zabraniając w szkołach 
uczyć po polsku. Otóż widzicie, moi mili, ze Niemczyska, jednakie 
są teraz —  jak byli przd 1000 laty —  tylko niestety niema 
Bolesława Chrobrego, który by im skórę wylatał.

Niemcom t. j. Cesarzowi ich nie było to bardzo na rę ę, 
że Bolesław stawał w obronie Słowian nadełbańs] 
nych -  przeto znowu zebrał wielkie wojsko, które składało 
się z rozmaitych ludów -  i zdawało się że Polska ulegnąć 
musi — i stać się krajem cesarskim. Wojsko to ciągnęło 
Polski.

Bolesław jednak znowu swoim sposobem począł wojować,—- 
tranił woiske cesarskie ustawicznie napadami, — a gdy Ce­
sarz wszedłszy w lasy i bory -  i to między bagnami czuł m  
bezpieczny -  taką mu niespodzianą sprawił łaźnię, ze z J 
mało który niemczysko uszedł cało do domu. Od t e g o c z a s u  
Bolesław miał już do końca swego życia spokój od Cesaiza,
który się Bolesława bardzo obawiał.

Bolesław do końca panowania swego stał na straży 
wiańszczyzny i nie dał się Niemcom w niej gospodarzyć.

Nasz Chrobry Bolesław prowadził także w ojnę z Cze , 
którzy choć to naród pobratymczy, wpadli byli do Polski, ^  
śnie wtedy gdy Bolesław był na wojnie -  k % ^  wró.
wet i Kraków obsadzili swoim wojskiem, —  lecz Kolesia 
ciwszy z wyprawy -  wypędził natychmiast Czechów^ i ^zajęte
kraje zaraz odebrał.

V II.
Czytanie na pierw szą niedzielą

o Sercu Pana Jesusa.
Każdy pierwszy piątek, albo też P'“ wszą> pana Jezusa,

święcąc należy szczególniejszej czci Błogosławiona Mał-
W tym dniu wedle polecania samego . mietywała nieskończoną
gorzata przystępowała do Komuna sw. i d ‘ ySCV gorliwi czciciele 
miłość Serca Jezusa. Za nią czynią to samo » s z y , c y  „
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tego Serca. Polecamy więc wszystkim, aby, jeśli być może, w tym dniu 
łączyli się z Panem Jezusem przez Komunią świętą; a chcąc im dopo- 
módz do rozpamiętywania miłości Serca Jezusowego umieszczać będzie­
my w każdym „Posłańcu" stosowne uwagi na pierwszą niedzielę.

W tym miesiącu w pierwszą niedzielę miesiąca przypada też uro- 
czystrść Opieki św. Józefa, którą Kościół św. obchodzi zawsze w 3cią 
niedzielę po Wielkanocy. Ta okoliczność na początek czytań niedziel­
nych jest [bardzo pożądaną, mamy bowiem na wstępie v. niosły wzór 
miłości ku Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa w świętym Józefie, a z przy­
kładu daleko więcej i daleko łatwiej można nauczyć się kochać p. Je­
zusa, jak z samych tylko rozmyślań. Rozważać więc dzisiaj będziemy 
jak św. Józef ciągnie nas przykładem swoim do Serca Pana Jezusa.

Uroczystość „Opieki św. Józefa® ma dwojakie znaczenie. Przypo­
mina ono nam najpierw troskliwą opiekę, jaką św. Józef otaczał Pana 
Jezusa, a powtóre zapewnia nas o tem, że Józef św. jest także opieku­
nem naszym t,. j. opiekunem całego Kościoła katolickiego i wszy­
stkich wiernych.

Pierwsze to znaczenie, czyli opieka św. Józefa nad Panem Jezu­
sem wskazuje nam właśnie gorącą miłość św. Józefa ku Sercu Zbawi­
cieli, i ona to właśnie przykładem swoim ciągnie nas do tegoż Serca. 
Jako opiekun Pana Jezusa Józef św. miał następujące obowiązki : Pana 
Jezusa żywić, Pana Jezusa chować, Pana Jezusa bronić. Wypełniając 
je z największem staraniem i zamiłowaniem daj dowody wielkiej swej 
miłości.

Józef św. żywił Pana Jezusa od chwili urodzenia aż do śmierci 
swojej na rękach tegoż mniemanego Syna swego. On pracą rąk swoich, 
czyli jak mówimy, dziesięcioma palcami swemi starał się o chleb codzienny 
dla Matki Bożej i dla Jezusa. On nieraz maleńkiego Pana Jezusa bio­
rąc na łono swoje, karmił własną ręką, podając mu do ust świętych 
ciężko zapracowany pokarm. On w 'drogach i podróżach, które odby­
wali, czy to do Jerozolimy czy też do Egiptu i nazad czerpał u studni 
wodę na ochłodzenie pragnienia powierzonego mu dzieciątka i jego świę­
tej Matki. A wszystka ta długoletnia praca była mu miłą i słodką i 
innej za nią nie żądał zapłaty, jak tej, że mógł kochać Jezusa, tulić 
go do swego łona, Jego Serce przycisnąć do swego, czuć tętna tego 
Bożego Serca i swoją miłość przy Niem rozniecać. Tak tedy jako kar- 
miciel Jezusa ciągnie nas św. Józef do Serca Jezusowego i uczy swoim 
przykładem, jak powinniśmy pragnąc pracować dla Jezusa wiernie, usta­
wicznie i wytrwale, a za pracę naszą nie żądać innej nad miłość samą 
nadgrody.

A wiedzieć nam należy, że każdy z nas może tak pracować dla 
Jezusa i karmić go pracą rąk swoich. Powiedział bowiem Pan Jezus: 
„Coście uczynili jednemu z tych maluczkich, mnieście uczynili." Więc kiedy 
karmimy biednych, gdy się dzielimy chlebem naszym z wdową i sierotą, 
Jezusa karmimy i Serce jego pocieszamy. A oprócz tych członków Je­
zusa, mamy też Jego samego między nami, a mamy Go jak dawniej, 
tak i dzisiaj ubogiego i potrzebującego naszej pomocy. Jezus bowiem 
w Sakramencie Najświętszym wśród nas żyjący, ubogi jest i zdany na 
łaskę naszą. Ma on to tylk# co mu damy, tak dalece, że jeśli mu nic
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nie damy, b6dzi« opuszczony, zaniedbany prochem kurzem iiSmiędom 
zasvuanv w ołtarzach i kościołach naszych. Miejmy więc pieczę o aez 
" S  °« Józefa, cznjmy to i zawsze pam,Stajmy o tern ze Jego 
Serce żvie wśród nas w Sakramencie i żąda naszego współczucia. A. za 
tem cieszmy Jo naszem staraniem o ozdobę, oęhS4ostwo , dobry m  
dek “ Ł *  naszych. Dzielmy sie z -  J

S? -«• r  wS iZ»"“S
: S ^ z S n " = l n S P1 o S o  W ten ŚSósob będziemy i my 
opiekunami Serca Jezusa.

Tózef św spełniał równie starannie drugi obowiązek opiekuna t J.

r o d p o ^ e L o  dó lat wieku speinioó

a  5 S  u* jS  X ,
• irnv w/orowv porządek Z rana wstawano, wspólnie się potem 

,m ? £ 7' 3 e S w  no -  wspólnie posilano się pokarmem -  
w S f i e  7dbTwPa »  c z 1 S a  i rozwalano tajemnice Boże -  wspolmc

wszystkiem czerpał’szczęście i rozkosz, które mu osładzały wszyskie tru- 

^  1 t n ^ / S a  św. Józefa ciągnie nas do Serca Jezusa i wska- 

ś  £ r S r ^ “ S n\ j ^  Ł y X ° r  pZodoeb“ ćzęście

i
„Anioł pański“ pozdrawiając Matkę, westchnąć także

*) W edle praw a kościelnego lam pa przed J™u  S k u t e k  opiesza-
’ się powinna wiecznie dniem i nocą, tak  d a l e c e  »  j e s ^  q  ^  n a ) e ż y  ma 

łości przez godzinę się me pali, teu  _do - b aby dopomagali pasterzom  
śm iertelny grzech. Obowiązkiem je s  ?  w i e r l l i  w s z ę d z i e  do tego )

w opędzaniu w ydatku na lampę. - ( y ■ kościele, nie byłoby tego y
przyzw yczajeni, że lam pa i w " S / S . V g o r e . )  
padku, że widząc św iatło w kościele, % •.
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które nad nami czuwa. Jeżeli zaś miłość goi,. mamy, to pewnie i 
czasu na tyle znajdziemy, aby choć raz w tygodm “ w czwartek, jako 
w dzień Najświętszego Sakramentu, lub w Piątek, jako w dzień Serca 
Pana Jezusa, odwiedzić go w kościółku, a przynajmniej raz w miesiąc 
miłość nasza pociągnie nas do stołu Pańskiego, aby serce nasze z Ser­
cem Jezusowem połączyć.

Takie obcowanie i życie z Panem Jezusem sprawi, że i w nas 
wedle ssłów św Pawła, wzrastać będzie Pan Jezus, a to w ten sposób, 
iż w zrastając w łasce Bożej i miłości Serca P. Jezusa, będziemy coraz 
więcej podobnemi do Syna Bożego, jak tego chce Bóg Ojciec, który tych 
których przejrzał i wybrał, chce mieć „podobnymi obrazowi Syna swego.“

Nareszcie i trzeci obowiązek opiekuna spełniał z wielką miłością 
Józef św. tj. bronił odważnie i ochruuiał P. Jezusa. Bronił go najpierw 
przed okrutnym Herodem i uniósł go na łonie swoim do Egiptu, bronił 
go i ochraniał w Egipcie od nieżyczliwych obcych ludzi, bronił w drodze 
tam  i nazad od złej przygody; bronił przed nienawiścią Archelausa i 
schronił się z nim do Nazaretu, bronił Dziewicy Matki i Bożej Dzieciny 
od złej sławy i napaści żydów. A w lej obronie sam siebie narażał, albo 
na trudy i prace wystawiał. Czerpał zaś męztwo i odwagę w Sercu P. 
Jezusa, które osłaniał i do łona swego przyciskał.

I w tern tedy przykładem swoim ciągnie nas Józef św. do Serca 
Pana Jezusa, wskazując że w Niem i my zaczerpnąć możemy męztwa do 
obrony Pana Jezusa, który teraz może więcej jeszcze jak  za życia swego 
potrzebuje naszej obrony.

Czerpmyż w Sercu Jezusa siłę, byśmy go bronili przed językiem 
bluźnierców, byśmy Go bronili przed, prześladowcami Kościoła, przed- 
tymi wszystkimi, którzy grzechami sweuii Serce Jego ranią Umiejmy się 
poświęcić dla chwały Jezusowej, i zasłaniajmy Go od wszelkiej zniewagi 
i krzywdy, abyśmy wyznając go przed ludźmi, zasłużyli na to, iżby On 
nas wyznał przed Ojcem swoim w Niebiesiech, i pozwolił spocząć przy 
Sercu Swojem w wieczności.

2 .

Dlaczego wzywamy przyczyny św. Antoniego, 
gdy nam co zginie.

W Montpelier (czytaj Mąpelie) przyjęto do zakonu franciszkańskiego 
pewnego młodego człowieka, po którym  wiele dobrego na przyszłość mo 
żna sobie było rokować (obiecywać). Atoli nie długo wytrwał ów mło­
dzieniec w klasztorze, uciekł bowiem pewnej ciemnej nocy a w dodatku 
ukradł swojemu nauczycielowi św. Antoniemu książkę z psalmami.

W onych czasach, kiedy się to stało, nadzwyczajnie drogo płacono 
książki, a ta  skradziona książka m iała i z tego względu wielką wartość, 
gdyż po bokach były dopiski i tłum aczenia psalmów. Zatem nietrudno 
zrozumieć, jak  wielką św. Antoni poniósł szkolę. Kto inny gniewałby 
się i złościł, nie tak  sobie postąpił św. Antoni. Skoro tylko zobaczył, że 
niema książki, z której pouczał swych braci zakonnych, natychmiast 
upadł na ziemię i błagał Pana Boga przez Syna Jego jednorodzonego
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Pana Jezus:,, ab , n p rw il t o t o  | 2 d w t ^ o ” i e m ™ ł o d y  
słuchał jego prośby dobry Bog. W w i e  bonem  ^  ^  ^
człowiek do m°stu, p L twora, który wywijał ogromną pałką, i gro- 
gdy w tern ujrzał jakiegoś pot skradzionej książki me odniesie do
^ ^ m ło d s i.ń c .w v * e  g o ^ = .  Zmł »  c s e m „ ,ls e j  <10

klasztoru, , b C “ « ^ m i  Sw .M ton iego , aby mu jeszcze tym razem

PraebS Ż 'je s t ,  Kogo nie t y j g j j j *  *rtS S
on Ciąż liozy umekl że; ,tr.<cie z taką ufnością zbli-

ł » ’* * * " » ś"- A"“ , , s °' 1
in / tvlu ludziom dopomógł-

Tlnnomóż święty tym, co Cię proszą,
S  p r z e z  Twe modły Bóg ich pocieszy,

Tpżeli i akie straty ponoszą,
Dopomóż oraz tej biednej rzeszy, 

n n dozwoliła sługom szatana,
C° W ykraść z swej duszy ^arneczkow iary ,
Niech za Twą prośbą w szechdobroćPaua,

Zwróci im wiarę,, oddali — «ary-
X . Fr. Salezy Jenkner.

VIII.
O dobrych ksiĉ żkBch.

N akład em  k sięgam i 
lu Romana w  Pelplinie (Prusy Zachodnie) wyszły:

Czytania katolickie z .
Jezusowego wydane przez Missyonarzy tegc
zawierają: ,, Cena 1 mar. — fen.

S i S S S B l i . h * - ” ' • i  ; w :
Ł ącki- Katechizm. 3 tomy. „ 1 „ 50 M
M o ra w sk i. Namowy ducha sw. ■ i  „ 40 „
R o ss ig u o li, Prawdy wieczne, i  tomy. .  ̂ _  n GO „
S eg n e ri. Nauka o dobrej 8?0W1®̂ zl'Naiśw Sakramentu i 100
Solski. Nauka o częstem uzywa uu sakramencie n ~  ” en "sposobów uczczenia P. Jezusa w Przenajsw . „ -  „ 00 „
W ysock i. Skarbnica ludzi pobożnych.

w druku znajduje się;
Ż y w o t św. Alojzego.

Nadto w y sz ły : _  „ 25 ,

Adresować; K dggarm a J. N . Komana w
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U Aleksandra Vogla w drukarn i  Ossolińskich
we Lwowie

nabyć można po zniżonych cenach następujące książk i 
do m odlenia:
M iesiąc  Maj przez ks. J. N o w a k o w s k ie g o . ................................................ złr. 20 ct.
P oczą tk i ży c ia  n ieb iesk ieg o  egzemplarz w płótno oprawny .

Tenże sam egzemplarz w skórkę oprawny i złocony .
N ab ożeństw o flo Serca J ezu so w eg o  przez ks. J. Kuczkowskiego

Ta sam małe w y d a n i e .....................................
B óg nad w szy stk o , oprawny w płótno egzemplarz . . . .

D o  c z y ta n i a  p o le c a m y  :
Św . S ta n is ła w  przez hr. D z i o d u s z y c k i e g o .....................................
O jczyzna przez tegoż autora. . . .
P a m iętn ik  k s. C ic iersk iego  i jego przygody doznane na Sybirze

dawniej 2 złr. 30 of. tera z ..................................................................
Ż uaw i p a p iezcy  przez M orawskiego..............................................
Szare p taszę , poezye e g z e m p l a r z ...............................................j

Do dnia 8 maja b. r. w yjdzie
z druku na pam iątkę stóletnej rocznicy ukoronow ania N. 

P. M aryi Łaskawej w e Lwowie.
nowa książka do modlenia, w której będzie się znajdować oprócz 
modlitw, szczegółowy opis tego obrazu wykaz zdziałanych cudów, 
wraz z ryciną ozdobną przedstawiającą Najśw. Pannę Maryę Ła­
skawą z Jezusem Chrystusem. Zapisyw ać można ju ż teraz.

Powyż wymieniona drukarnia przyjmuje oraz wszelkie zamówienia 
tyczące się robót drukarskich. Książki powyż wymienione sprzedaje się 
za gotówkę, lub daje się na cztero - miesięczny komis, po upływie 
którego to czasu zwraca się książki lub pieniądze. Większym odbiorcom 
stosowny rabat.

Aleksander Vogel.

B ractw o  R óżań cow e książka do nabożeństwa dla członków bractwa tego, 
zawierająca modlitwy i godzinki które w kościele śpiewano bywają, oraz rozmyślania 
i nauki do użytku domowego. Wydanie trzecie przez X. Antoniego Załuskiego, bano. 
i prob. Brzozowskiego. Zapisywać można u niego.

Ważne dla czytelników
Wieńca i Pszczółki.

P. W ładysław Miłkowski, wydawca dzieł katolickich w Krakowie 
odstąpił Redakcyi Wieńca i Pszczółki dzieło ped tytułem . J e z u s  C h ry ­
s tu s , które w handlu księgarskim kosztuje 1 złr. za  c e n ę  z n iż o iią  
GO c u t. Dziełko to, bardzo piękne i na nasze czasy bardzo potrzebne 
napisane przez znakomitego i z pism swoich słynącego biskupa Segur, 
wykazuje w Hi uwagach kto je s t Jezus Chrystus, i służy przez to do 
wzmocnienia naszej wiary i miłości ku Panu Jezusowi. Ktoby sobie ży­
czył nabyć to dziełko za cenę powyższą, może ją  przysłać później z  p re ­
num eratą lub zaraz, a otrzyma to  d z ie łk o  p o c z tą  —  o p ła c o n e .

O dobrych dziełkach wydanych przez pana Miłkowskiego wspo- 
mniemy później.



NAJŚWIĘTSZA MARYA PANNA
■w OTorstzie Bołszo-wieckim,

któ rą  0. Ś. Klemens X I I I .  prze/, delegacyą ks. a reyb isk . Lw ow skiego 
H ieron im a S ierakowskiego koronam i z ło te m i ukoronow ał R. l \  1777 

dn ia  15. S ie rpn ia .



Siedm pacierzy Bractwa stowarzyszonych
pod opieką N. P. Maryi Szkaplerznej.

1. O N ajśw iętsza M arya Panno, M atko nasza n a j- 
m itościw sza! kiedyś sobie upodobała uczcić nas św ię tą  
suknią  Twoją, k tó rąś Ty sama jaw iąc  się  cudownie, uko­
chanego syna Twojego Szym ona S to k c ju sza , a za jego 
pośrednictw em  nas w szystkich obdarzyć raczy ła , prosim y 
Cię, dodajźe nam  i skutecznej pomocy, byśm y tę suknię 
z tak im  n :s ili  owocom, jakiego się po nas spodziewasz i jak i 
Tobie oddać w inni jesteśm y. — Ojcze nasz. Z d row aś M a rya

2. D ałaś nam  o najdosto jn iejsza Królowo suknię 
święta, jako stró j, po k tó rym  bywam y poznani jako słudzy 
T w oi;' prosim y Cię, sp raw  to :  abyśm y te j sukni św. nie 
sp lam ili poddawaniem  się naszym  niegodziwym  nam ię­
tnościom , ale ją  raczej czystcm  i niew innem  zachowaniem 
się uczcili. — Ójeze nasz. Z drow aś M a rya .

3 D ając  nam  o w ielka niebios Królowo! tę  sz la ­
che tn ą  oznakę, n ie b y łaś  zadowolniona widzieć w nas 
ty lko ‘słu g i Twoje, ale nadto  chciałaś p rzybrać  nas za 
synów swoich; b łagam y Cię przeto , uzyskaj nam  u Jezusa 
tę  łaskę, abyśm y nigdy  n i e  byli powodem Twojego sm utku, 
lecz owszem Tw oją radością  i Twoją koroną. — Ojcze 
nasz. Zdrow aś M a rya .

4. M ało to  Ci się zdawało jeszcze o M atko pięknej 
miłości, żeś nas w y b ra ła  za synów Twoich, chcia łaś nas 
jeszcze odznaczyć najbardziej uprzyw ilejow anym  ty tu łe m : 
synów na jm ilszy ch ; prosim y Cię przeto, zjednaj nam  tę  
łask ę, abyśm y Cię tak  kochali, iżbyśm y w edług możności 
naszej, szczególnej tkliw ości m acierzyńskiej m iłości Twojej 
odpowiadali. — Ojcze nasz. Z drow aś M a rya .

5. M iłości pe łną  opatrznością chc ia łaś  o M atko  
cudowna św ię tą  suknią okryć serca  nasze, jakoby  puk le­
rzem  naszej obrony; b łagam y C i ',  w spieraj nas tak , iżby 
serca nasze zawsze by ły  zam knięte  szatanow i, a jedynie  
Jezusowi i Tobie o tw arte . — Ojcze nasz. Zdrow aś M arya .

6. Z apew niłaś nas o najm ożniejsza Orędowniczko 
n asza: że Twoja suknia św. bylebyśm y ją  godnie 'n o sili, 
ochroni nas od wszelkich n iebezp ieczeństw ; prosim y Cię



tedy : niech Twoja najskuteczniejsza opieka zachowa nas 
i nietylko od przygód ciała, ale bardziej od niebezpieczeństw 

duszy; iżbyśmy się nie dopuścili żadnej winy, któraby 
nas godnemi nienawiści w oczach Boga uczyniła. --O jcze  
nasz. Zdrowaś M arya.

7. Dałaś nareszcie nadzieję o Matko miłosierdzia, 
że jeźli umarłszy w nabożeństwie będąc w świętej sukni 
Twojej, dostaniemy się do czyśćca, będziesz się starać u l­
żyć nam czyśćcowe męki, i spiesznie nasze z nich wybawić 
dusze; prosimy Cię zatem: niedoz*ółże nigdy, abyśmy to 
nabożeństwo, choćby i na czas krótki zaniedbywali, a.e 
spraw to, abyśmy w nim wiernie aż do śmierci wytrwali.
Ojczenasz., Zdr. M ar., Wierzę w Boga. Chwała Ojcu i t. d.

MARYJA Bołszowiecka; 
Świadczysz wiele, w tem kościele, 

Panno Maryja.

Będzie pamięć w iekam i:
Że tu  słyniesz łaskami ;
Broń w potrzebie, prosim Ciebie

)  Mol o d  j a  j a k :  P o b ło g o s ł a w  lu d . . . )  

Pannp Maryja.
Kto dostatnie wyjawi?
Jak się łaska,T w a sławi 
W tym  Obrazie, w każdym razie

Panno M aryja
N ikt nie jes t tak  wymowny, 
By Twój obraz cudowny:
Mógł wysławić, św iatu zjawić,

Panno Maryja,
Gminy ludu świadkami 
Jak  tu  słyniesz łaskami,
Z miłej chęci z Twej pamięci

Panno Maryja.



Tu choroby u sta ją ,
Gdy się Tobie oddają :
Cna Lekarko, N ieba Arko!

Panno M aryja.

Nad pojęcie ludzkości,
Pe łn a  jes teś  m iłości 
D la  każdego skruszonego

P anno  M aryja.

Córko O jca! przedwieczna,
M atko Syna I bezpieczna 
D ar m iłości, z Twych w nętrzności 

P anno M aryja.

Gwiazdo m orza, wszech ludzi,
N iech t a  prośba Cię w zbudzi;
Przez Cię droga nam  do Boga,

P an n o  M ary ja.

Z Tw ych w nętrzności owocu 
Świadczysz ła sk i w B ołszow cu;
Miej w obronie w naszej stron ie  

Panno M aryja.

Ludzkie plem ię w potrzebie 
Idzie Pan 10 do C ieb ie ;
Ich  ofiary, za Twe dary

Przy jm ij M aryja.

W ieńczeni Cię koronkam i —
C hwalim  sercem , ustam i,
Bądź w obronie w życiu, w zgonie,

Panno M aryja.

Spraw : niech w SERCU JE Z U SA  
Rozkocha się m yśl — dusza,
U  każdego z nas g rzesznego ;

Panno M ary ja. Amen.

IIw  g;a : W 1’ołszowcu dostać można książkę Officyum d la  męż­
czyzn z osobliwszem nabożeństw em , w iadom ościam i i h is to ry am i d la 
tych , co noszą Szkaplerze Najśw. P. Maryi lub  N ajstod. S erca  P. Jezusa.

(N akładem  M. Szajny K arm . P rzedruk  zastrzeżony) — Z d ru k arn i K. P ille ra



UWAGA. Prosim y czyteln ików  naszych, aby za tychj hlo- 
rzy są poleceni każdego dnia, raczyli zm ow ie jedno „Ojcze 
nasz“ lub m odlitw ę m iesięczną, podaną w Posłańcu.

1. Poniedziałek. SŚ. Filipa i Jakóha Ap. Odpust pameslki. Podzie- 
kowanie P. J E Z U . za ivysłuchanie próśb 2009 osób, 13 rodź. t 
4 żarom., mianowicie za 8 łask  n a d z w y c z a j n y 77 ~ 7. z

2 w to rek . Ś. Anastazego. O miłość Serca P. J E Z U  dla la k a p l,  
4099 osób, 113 rods., 1750 ugrom. Z a  towarzystwa sw. Wincen­
tego a Paulo. ■ , _T. T, , ,

3. Środa. Znalezienie Ś. Krzyża. Odpust w Szk. Ntep. P°cz. Mo- 
gosluwieństwo Serca P  J E Z U  dla 21 kapł. 4 /4 4  oso k ■ 
rods,, 99 żyrom. Z a  J  E  K ardynała  Ledóchowskiego.

4 Czwartek S. Florvana M. Odpust dla /e la t .  Apostoł. O opielę 
Serca P  J E Z U . dlą 21 k a p l. 0641 osób, 2014 rodź. 81 zgrom. 
N a intencyą 8049 ważmy eh spraw. 0  dobre pożycie to rodsm w

5 Piątek. 1. mieś Ś. Piusa V. Pap. Odpusty w Apnst. w Szkap. 
Karm. N a intencyą Ojca św. O rozszerzenie c m *  miłości Serca 
P. J E Z U . w 876 zgrom., 2297 rods., u  331a osob.

6 Sobota Ś. -Tana w Oleju. Z a  grzeszników. 32 zgrom., 20 rodzi 
' i  zu 10871 osób. Z a  2091 seM orów. Z a  powodzenie w nauce

egzaminie. 0  rozszerzenie miłości ku  N .M  P. p o m ę d z y m l
7 Niedziela. I  M iesiąca i 3. po W ielkanocy. Opieki ś. Jozefa 

‘ O dpusty: w Szkap. Karm. i Niep. Pora. K andydaci
płońskich. 0  nawrócenie z niedowiarstwa 6241 osob. 21 ro ' 
12 zgromadzeń. 0  ducha i cnoty kapłańskie dm  pewnego klęrjka-

8. Poniedziałek. S. Stanisław a B. M. 0  nawrócenie e W a 
374 osób. 8 rods, 47 zgrom. Dwie spraw y._ od których byt 
rodzin, zależy Z a  szoeyśdiwy pemrót z podróży

9. W torek Ś. Grzegorza Naziań. Z a  dusze s u m  łych ' 
137 rodź. 13 zgrom. Z a  dusze. More znikąd poemcy m e m an- ^

10. Środa. S. Antonina B. O zdrowie dla b 110 osob, ,
zgrom, i  22 kapl. (M- Jf.) Z a  chorą osobę J M - U  n m c ,  dla 2086

11. Czwartek Ś Antyma M. 0  hhgosław t^nsU  ^
osób 1386 żyrom 0  dobre wychowana: e*u doczesne dary

12. P ią te k .  Ś. N ereusza i AchileuszaJM'• j  ; u  j n m  Sarkandra. 
dla 410 osób, 93 rodz. 25 zgro. f  Z u k a c h  dla 2971 osób.

13. Sobota. Ś Serwacego B. O pociechy ^ s M y i  
163 rods.. 19 zgrom. Z a  nay. Cesarze



14. Niedziela 4 po Wielkanocy. Ś. Bonifacego Odpust w Apost.
(zaczynają się 6 niedziel odp. przed świętem Serca P. JEZUSA.)
0  światło w wątpliwościach dla 445 osób 98 rods. Za X . S

15. Poniedziałek, o Zofii M. O zwycięstwo w pokusach dla 6196 osób. 
11 rodz. O wytrwanie unitów. 0  zjednoczenie wschodniego Kościoła.

16. Wtorek. Ś. Jana Nep. Odp. w Szkapi. Karm. O dobrą spowiedź
dla 2167 osób, 73 rodz., 22 paraf., 2623 pierwszych komunii św.

17. Środa, Ś. Paschalisa Bayl. O wyjście sc stanu oziębłości dla 529 
osób, 56 rodz. 18 zgrom., 2090 missyi lub- rekolekcyj.

18. Czwartek. Ś. Eryka M. O powstanie z nałogu dla 390 osób, 53 
rodz., 11 zgrom. Ó szczęśliwe wybory d» przyszłego sejmu.

19. Piątek. Ś Piotra Celestyna Pap. O zgadzanie się z wolą Bożą 
dla 2631 Osób, 33 rodz. O światło i miłość dla Rusinów.

20. Sobota. S Bernardyna W. O spokój duszy dla U l  osób, 3 rodz. 
4 zgrom. O pocieszenie w smutkach i niedostatkach dla 2 rodz.

21. Niedziela ó po Wielkanocy. Ś. Walensa B. i M. Odp. w Apost.
1 w Żyw. Róż. O powołanie lub wytrwanie zakonne dla 10970 osób, 
4 zgromadzeń. 0  rozbudzenie czci dla Najśw. Sakrami, we Lwowie.

22. Poniedziałek. S. Julii Dni krzyżowe. 0  uproszenie rozmaitych 
cnót i łask wewn. dla 21 kapł., 12562 osób, 105 rodz. 51 zgrom.

23. Wtorek. B. Jędrzeja Roboli M. Dni krzyżowe. O wytrwanie 
w dobrych postanowieniach dla 8130 osób, 18 rodz. 12 zgrom.

24. Środa. Ś. Wincentego Lirineńskiego. Dni krzyżowe. 0  śmierć 
szczęśliwą dla 966 osób, 85 rodz.. 26 zgrom, O błogosławieństwo 
dla pewnej sprawy. O pociechę dla S. P.

25. Czwartek. Wniebowstąpienie Pańskie. Odpust w Apost., 
w Żyw. -Różańca, papieski, dla Zelat., w Królów. Serca JEZUSA, 
w Szk. Karm i w Szk., N. Pocz. O pojednanie i zgodę dla 3276 
osób, 112 rodz. 23 małżeństw. 11 zgrom. Zgrom. Franciszkanek N S.

26. Piątek. Ś. Filipa Keryusza. W. O gorliwe spełnianie obowiązków 
dla 3816 kapł., 596 osób, 124 rodz. 16 zgrom.

27. Sobota. Ś. Maryi Magdal. de Pazzi. Intencije nieoznaczone, same­
mu Rogu wiadome 17697 osób, 39 rodz., 29 zgom.

28. Niedziela 6 po Wielkanocy. S. Emila Odp. w Apost. Zacho­
wanie od, zepsucia, 12956 dzieci. O rozszerzenie Wieńca i Pszczółki 
oraz Posłańca. O łaskę dla pewnego małżeństwa i 5. dzieci.

29. Poniedziałek. Ś. Teodozyi. M. Za 251 róż. żywego Różańca 
3D. Wtorek. Ś. Feliksa Pap. M. Za zmarłych Braci i Siostry w

Apostolstwie
31. Ś ro d a . S. Anieli P. Urocz. Królowej Serca P. JEZUSA. Odpust 

w Arcybr. N a te inteneye, które rąk Przewodnika nie doszły. PP. 
Urszulanki w Krakowie.
Oprócz wymienionych odpustów są jeszcze następujące odpusty 

zupełne:
W  Apostolstwie-, w jeden Piątek miesiąca i"we dwa dni jakiebądz 

do woli wybrane;
W  Arcybr. Królowej Serca TFZ . : we wszystkie czwartki lub 

Niedziele;
W  Szkaplcrzu Karmelitańskim  (czarnym): w każdą Środę.


